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Od Redakcji,
Zwracamy się do wszystkich, 

którym nasz tygodnik odpowiada 
z prośbą o współpracownictwo.

Łamy „Alarm u Powszech­
nego" pragniemy bowiem uczynić 
mównicą publiczną, z której każdy j 
będzie miał prawo przemawiać. 
„Alarm  Powszechny" zamieści 
chętnie każdy głos dyktowany 
myślą o dobru ogólnem.

Jeśli spostrzeżesz, że gdzieś 
w jakiejś sprawie źle się dzieje —  i 
podnieść natychmiast alarm na 
łamach naszego Pisma!

Jeżeli stała Ci się krzywda 
i niesprawiedliwość, odwołaj się 
natychmiast za pośrednictwem 
„Alarm u Powszechnego" do naj­
wyższego na ziemi sądu, jakim 
jest zawsze i nieomylnie opinja 
publiczna.

Jeżeli wiesz jednakże, że gdzieś 
ktoś w cichości ducha i z zapar­
ciem się siebie dobrze uczynił, 
jeżeli znasz wypadek, że człowiek 
człowiekowi nie wilkiem lecz bra­
tem najlepszzym się zjawił —  do­
nieść nam o tern!

„Alarm  Powszechny" zrywa 
z dotychczasową metodą publi-* 
cystyczną, w myśl której jedynie 
skandale są najważniejszą częścią 
informacji dla czytelników.

Polska przecież nie jest wy­
łącznie terenem ptaków niebie­
skich i aferzystów, terenem gwał­
tów i bezprawi. I chociaż pewne 
odłamy prasy codziennej roją się 
od różnego rodzaju wygrzebywa­
nych skandalicznych afer —  my 
wierzymy, że wśród nas powstają 
i są najszlachetniejsze instynkta, 
najpiękniejsze przejawy życia, które 
tylko dlatego przemijają bez echa, 
że niema organu, któryby ocenił 
doniosłość ich opublikowania.

„Alarm Powszechny" będzie 
zatem heroldem tylko dobrej 
sprawy, chce krzepić i podnosić 
ducha w społeczeństwie.

Jeżeli masz jaką dobrą myśl, 
i o jej urzeczywistnieniu marzysz 
nadaremno, porusz ją na łamach 
„Alarm u Powszechnego", Nie­
wątpliwie znajdziesz podobnie so­
bie myślących. Nawiążesz ideową 
myśl łączności z ogółem, z gro­
madą a wiedz, że gromada to 
jest wielki człowiek.

Święty Patronie, Mikołaju, 
co też przyniesiesz nam do kraju?
0  ciemnej Cię czekamy nocy —  
a Ty w różowych idziesz blaskach, 
jak dobry Wróż Niebieskich Mocy! 
Niechże nam sprawi Twoja łaska 
(która sprawiła ju ż  niemało) 
Aby się wszystkim dobrze działo..! 
By poczynania się darzyły
(By nas podatki nie gnębiły!)
A ta straszliwa Zmora-Nędza, 
co dziś króluje tak wszechwładnie 
niechże za Twoją sprawą padnie, 
nie'h ją  Twa laska precz prze-

[ pędza!
A że na tym Padole Płaczu 
Jednaka dola wszystkich wiąże
1 jednakiego Śmierć haraczu 
zażąda — czy to chłop czy książę 
I, że nam wspólne słońce świeci

żeśmy tej samej Ziemi dzieci — 
Niechże się miłość rozanieli 
w sercach Współbraci Wszystkich 

[ Stanów, 
wśród Robotników, Chłopów, Pa-

[nów,
Byśmy się wreszcie w kupę wzięli 
i wystawili Dom Ojczysty 
mocny, obszerny, rozłożysty, 
widny, przytulny, ciepty, jasny, 
by każdy w nim kąt znalazł 

[własny!
By zmilkły spory-rozhowory!
A że zbliżają się wybory, 
Spraw, by Lud przestał słuchać

[osłów,
(Patronie, daruj rym banalny) 
i gdy do bitwy przyjdzie walnej, 
by wybrał wreszcie mądrych 

[ posłów!

Jeżeli jesteś zapoznanym lite­
ratem, poetą, dziennikarzem czy 
artystą, politykiem czy ekonomi­
stą, społecznikiem czy wynalazcą, 
jednem słowem twórcą, który 
tylko z braku terenu do działania 
i oparcia o pomoc państwa czy 
społeczeństwa przeżywać musi sam 
z sobą swoje genjalne niekiedy 
pomysły — zgłoś się listownie lub

osobiście do „Alarm u Powszech­
nego". Tam znajdziesz tych, co cię 
pokażą światu i niezawahają się 
ani na chwilę podać Ci dłoni ży­
czliwej. Bo każdy kto dąży do 
ogólnego dobra, do lepszego jutra, 
do prawdy i sprawiedliwości —  
będzie dla nas zawsze najmilszym 
gościem. Redakcja.

l l j o t i  Słowiańska' na usługach [zuchów?
Czeski koresp. „A larm u 

Powszechnego" donotei nam: 
Dowiadujemy się, iż pono w y­

dawnictwo „B ibljotek i Słowiań­
sk iej" (księgarnia F. Hoesicka) 
jest subwencjonowane przez po­
selstwo czeskie w Warszawie, 
w celach propagandy zagranicz­
nej. Fakt ten utwierdza nas w

przekonaniu dlatego, ponieważ 
wydawnictwo to fory tuje tylko 
literatów czeskich, jakby jedy­
nie ci reprezentowali element 
słowiański?

Może w tej sprawie wydawnic­
two „B ibljotek i S łowiańskiej" 
wypowie się bliżej — a może już 
tłumaczy polakożercę Bezrucza?

Od Administracji,
Stara to jak świat prawda, że 

wymiana towaru czyli handel jest 
podstawą życia zbiorowego, i rów­
nie starym pewnik, że podstawą 
handlu jest reklama. Im lepsza 
jest reklama towaru czy interesu 
tern pewniejszy skutek, A  czyż 
może być reklam a lepsza ja k  
ogłaszanie się w  bezpartyjnym, 
popularnym tygodniku?

Nasi kupcy zapominają nie­
stety, że, reklama w pismach co­
dziennych ginie zwykle w natłoku 
innych ogłoszeń podobnie jak gi­
nie i sam numer codziennego pi­
sma, po parogodzinnem istnieniu, 
niby jętka —  jednodniówka, bez 
śladu...

Natomiast ogłoszenie w piśmie 
tygodniowem trwa. Przedewszyst- 
kiem trw a  7 razy dłużej a tern 
samem jest 700% większa ko ­
rzyść z tego samego ogłosze­
nia w  piśmie tygodniowem za­
mieszczonego.

Następnie dziennik czyta każdy 
pospiesznie, nerwowo ledwie okiem 
rzuci na ogłoszenia i to —  nie- 
zawsze. Tygodnik zaś zwykle czyta 
się dokładnie, „od deski do deski", 
nic nie ujdzie uwagi czytelnika 
pisma tygodniowego. Inna popro- 
stu psychologja jest u czytelników 
tych dwuch rodzajów prasy. T y ­
godnik wreszcie jest zwykle skła­
dany w roczniki a skutkiem tego 
o g ło s z e n ie  u m i e s z c z o n e  
w  „ Alarm ie Powszechnem” 
jest —  można powiedzieć —  
nieustającą reklam ą!

Dlatego to zbytecznem chyba 
przekonywać o wartości reklamy 
kupieckiej w naszem piśmie.

„Alarm  Powszechny" jako 
tygodnik bezpartyjny i wszech­
stronny, stojący równocześnie 
na wysokim poziomie publi­
cystycznym -  dotrze niewątpli­
w ie do rąk  najszerszych sfer 
społeczeństwa. Dlatego też leży 
w żywotnym interesie każdego, 
kto tylko ma coś do ogłoszenia 
aby skorzystał niezwłocznie  
zprzystępnych warunkówdzia- 
łu  ogłoszeń „Alarm u Pow­
szechnego".

Administracja
„Alarmu Powszechnego“ 

K R A K Ó W , Św. J A N A  1,



Str. „A LA R M  POW SZECHNY" := Nr. 1.

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę nassych CzytelniKów, że wszystKie artyKuły i wiadomości, uuiieszczaue 

w „ALARMIE POWSZECHNYM" są bezwzględnie oryginalną własnością naszego „Pisma" Jesteśmy może jedyni, 
Którzy radyKalnie zerwali z tradycją posługiwania się przy redagowaniu Pisma osławionemi nożycami 
rpdaKcyjnemi, będącemi podstawą egzystencji najwięKszych nieKiedy Wydawnictw. Tego jeszcze me było! 
Ten rzetelny sposób dostarczania swoim CzytelniKom oryginalnych i bezwzględnie źródłowych wiadomości 
wprowadza pierwszy „ A L A R M  P O W S Z E C H N Y " !

Rekord dziennikarski
„Alarmu Pow szechnego
W YD ANIE  NADZW YCZAJNE  
„ALARMU POWSZECHNEGO11,
które ukazało się w ub. czwar­
tek po południu z powodu zu­
chwałego napadu rabunkowe­
go na Rynku Krakowskim, a 
zakończonego samobójstwem 
bandyty pod Grand Hotelem, 
sprawił na mieście 
NIESŁYCHANIE SENSACYJNE  

WRAŻENIE.
Dodać przytem i podkreślić 

należy, że nasze wydanie nad­
zwyczajne ukazało się wcześniej 
na mieście i z dokładniejszym 

OPISEM STRASZNEGO  
W YPADKU, 

aniżeli stary, miejscowy organ 
codzienny, mający do dyspozy­
cji całą potężną organizację in­
form acyjną i wszystkie środki 
po temu, aby dać ścisły i dokła­
dny obraz strasznego, mrożące­
go krew w żyłach zdarzenia.

Obrazu takiego organ ten nie 
dał.

Przy tej sposobności „Alarm  
Powszechny11 stal się równocze­
śnie alarmem ostrzeżenia, co do
stosunków, panujących w na- 
•szem mieście.

N ie jest to oczywiście winą

99

W ładz Bezpieczeństwa, które: nie 
są w stanie zapobiec takim spo­
radycznym zbrodniom. Winę 
ponosi
ZW YRODNIENIE POWOJENNE  

I N£DZA,
jaka przygniata coraz większe 
masy, pchając słabsze charakte­
ry w objęcia desperackiej zbro­
dni.

„Alarm Powszechny11, aczkol­
wiek obliczany tylko na pismo 
tygodniowe, złożył swojem nad- 
zwyczajnem wydaniem świade­
ctwo pierwszorzędnej sprawnoś­
ci dziennikarsko informacyjnej, 
wogóle wydając 
PRZED SWOIM PIERW SZYM

NUMEREM ZWYCZAJNYM  
I W YDANIE NADZWYCZAJNE.

Jest to

JEDYNE TEGO RODZAJU 
ZDARZENIE  

W  DZIEJACH DZIENNIKAR­
STW A W SZECHŚW IATOW E­

GO i
„ALARM POW SZECHNY11 

zdobył sobie w ten sposób 
REKORD 

W  HISTORJI PRASY.

taką n. p. Anglję, która podo­
bnie jak i my, liczy w swej hie­
rarchii 2 kardynałów.

Więc wierzyć niech nam 
będzie wolno, że w przyszłości 
zasługi Polski dla Kościoła, 
nie mniej jak cnoty Jej arcy- 
pasterzy powiększą zastęp na­
szych przedstawicieli w świę­
tem Kollegjum.

Najpoważniejszym i kandy­
datami do otrzymania godtio- 

j  ści kardynalskiej z biskupów 
J  polskich są: krakowski Ks. Ar­
cybiskup ADAM S A P IE H A, 
ormiański metropolita ks. Teo­
dorowie/, oraz grecko - katolicki 
metropolita ks. Szeptycki.

Ils.

uraganowy ogień
na Wierzchosławice otwarty.

W  związku z kampanją przed­
wyborczą rozpoczął się żywy ruch 
agitacylny zwłaszcza w Krakow- 
skiern, skierowany głównie prze­
ciwko „Piastowi11 a zwłaszcza prze­
ciwko przywódcy tegoż stron­
nictwa,

Z jednej strony „Przyja iel 
Ludu41 Stapińskich w nakładzie 
siedmnastu tysięcy egzempla­
rzy idzie na wieś ostrząc „Kosę41, 
ludowe pismo humorystyczne, 
które po pewnej przerwie zacznie 
znowu ukazywać się w najbliż­
szym tygodniu, z drugiej strony 
na pomoc „Przyjacielowi11 idzie 
z Krakowa „Lud katolicki11 
w si dmiu tysiącach nakładu 
pod wodzą ks. Swiądra, który 
dla oskrzydlenia Wierzchosławic 
od północy wypuszcza ten sam

„Lud11 w d&óch tysiącach pod
maskownym tytułem „Wieści Nad­
wiślańskich11 i wysyła na Tarno  
brzeg i najbliższe okolice.

A le  naprawdę huraganowy 
ogień na gniazdo piastowe od- 
warto dopiero z t. zw. „Pałacu 
Prasy".

W  ostatnich dniach wszystkie 
targi chTopst ie  i ja rm ark i za­
sypano list m Bojki odbitym 
w ilości 10- tys egzemplarzy.
Równocześnie w tejże drukarni 
rozpoczęto druk nowego organu 
chłopskiego p. i. „Chłop polski44, 
który pod redakcją b. posła Cie­
plaka wychudzić będzie na czas 
wyborów w iłjści 25 tys. egzem.

Kampania rozpoczęta..

Za mału ma Polska członków
w  kollegjum KardynalsKiem.

Dnia fi-go b. m. wyjeżdża 
Ks. Prym as Hlond do Rzymu na 
uroczystość otrzymana kape­
lusza kardynalskiego.

Otrzymanie pupury kardy­
nalskiej w 46 roku życia jest 
rzadkością w stosunkach ko­
ścielnych. Tern w ięcej zwraca 
uwagę taki fakt, jeśli w  tak 
młodym wieku Polaka ta god­
ność spotyka.

Widać niepospolite zalety 
ducha Ks. Prymasa Hlonda, 
zwróciły uwagę Ojca św., że w 
dwa lata po nadaniu mu god­
ności biskupiej powołał go do 
kardynalskiego kollegjum. —
• Liczba jednak reprezentantów 
katolick iej Polski w świętem 
kollegjum  jest stosunkowo 

'szczupła, zważywszy liczebność

wiernych i ilość stolic bisku­
pich w Polsce. Dotąd mamy 
tylko dwu kardynałów. Inne 
narody stosunkowo o wiele 
liczniej są reprezetnowane. — 
Tradycja i względy praktyczne 
(głównie w odniesieniu do W ło­
chów) na ten stan rzeczy się 
złożyły.

Może w ięc nie będzie tuk 
trudno zbliżyć liczbę reprezen­
tantów Polski do liczby repre- 
zetnantów innych wielkich na­
rodów.

W szak Francja ma 5 kar­
dynałów, Niemcy z Rzeszy 4, 

j  Austrjacy 2, Hiszpanja 4. Po l­
ska, chwała Bogu, nie zajmuje 
pośledniejszego od nich m iej­
sca w katolicyzm ie,' a ilością 

i biskupów przewyższa o" wiele

Twierdza dr. Putka w  opałach.
Korespondent wadowicki

„A larm u Powszechnego" do- 
j  nosi:

Jak iatwo domyśleć się mo- 
żna z prac przedwyborczych 
„W yzw olen ia" i Piasta” na te­
renie tutejszego powiatu, wal­
ka m iędzy temi stronnictwami 
przy nowych wyborach będzie 
jeszcze bardziej zaciętą, niż 
przy poprzednich. Obie partje 
starają się pozyskać jaknaj- 
większą liczbę zwolenników.

I „P iast" nie zasypia spra­
wy. Szczególnie znamiennem, 
ze względu na secesję sen. Boj­
ki, jest. formowanie się jego 
koła w Choczni, gdzie wójtem 
jest pos. Putok, dzięki czeniu 

l Cbocznia uważaną była dotych­
czas za niezdobytą twierdzę

i W yzwolen ia na powiat wado­
wicki. Jeżeli już akcja Piasta w 
Choczni nie nabierze większego 
znaczenia , to w  każdym razie 
w znacznej mierze psuje pre- 
stige polityczny p. Putkow i i 
zdradza, że W yzwoleniu  przy 
wyborach grozić mogą nowe 
straty.

Bardzo w ielk i wpływ  na 
prace piastowskiego Koła w 
Choczni ma p. Tomasz Bur- 
sztyński, emeryt P. P., który w 
p. Putku ma najgorliwszego 
przeciwnika. Tutejsi piastowcy 
dążą do urządzenia wiecu w 
Choczni, na który zamierzają 
zaprosić - posła Witosa. W ątpić 
jednak należy, czy . wiec taki 

| mógłby w Choczni dojść do 
skutku. R. Niez.
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Sztandar
czarno-czerwono-

Pod takim tytułem rozpoczy­
namy druk niezwykle interesu­
jącej powieści, pióra jednego z 
młodszych literatów polskich, a 
zarazem świetnego dziennika­
rza

p. Adama Rola-Sokołowskiego.
S Autor, którego podobiznę we­
dług ostatniej fotografji wyko­
naną. przez art. malarza p. Pa- 

: pieża, zamieszczamy, znany 
jest z czasów plebiscytu i 
z trzeciego powstania na 6. 
Śląsku i jako działacz narodowy 
oddał niejednokrotnie publikac­
jami swemi wielkie usługi spra­
wie polskiej.

P. Adam Rola - Sokołowski 
przebywa obecnie w Paryżu, 

i Treść powieści osnuta na tle
ekscentrycznych przygód młode
go człowieka, daje dobry o- 
braz stosunków współczesnego 
życia zachodniej Europy i jest 
zarazem świetną satyrą na o- 
becne czasy.

„Sztandar Czarno-Czerwony 
Zielony“ czytać się będzie 
jednym tchem (oczywiście z 
przerwami tygocłniowemi).

Powieść ta jest bodaj najlep­
szą z pośród sensacyjnych po­
wieści polskich, jakie w ostat­
nich czasach ukazały się na pół­
kach księgarskich i na łamach 

polskiej prasy.
Powieść ta, napisana spe­

cjalnie dla „A larm u Powszech- 
nego“ jest
w naszej literaturze.

wydarzeniem dnia

Hr Stanisław Tarnowski 
zniszczył pamiętniki o Matejce!
Nieznane rewelacje artysty- 
malarza profesora Marjana 

W aw rren iecV eę ro .
(r) Ukazała się ostatnio w 

sprzedaży mała książeczka, prof 
Marjana Wawrzeniieckiego.

ood nazwa 
JAN MATEJKO, JEGO WIZJE  
I  ICH MALARSKIE TECHNI­

CZNE UTRWALENIE
Autor w  książeczce tej, prze­

znaczonej przedewszystkiem dla 
fachowców, pragnie nowemu po­
koleniu malarzy zwrócić uwagę 
na w ielkie znaczenie zdobyczy 
technicznych w sztuce i na ich 
praktyczne zastosowanie, wska­
zując na Matejkę, jako na wzór

pracowitego artysty. Mistrz bo­
wiem
DO ZGONU UCZYŁ SI? I PRA­
COWAŁ NIEUSTANNIE NAD  

POMNOŻENIEM SWOICH  
WIADOMOŚCI W  TYM ZA­

KRESIE.
Z niew ielkiej tej, bo zaledwie 

20 stronicowej rozprawki dowia­
dujemy się przytem w iele cieka­
wych szczegółów o samym Ma­
tejce. Autor, wybitny artysta i 
znawca, oraz historyk sztuki, z 
własnych, osobistych spostrze­
żeń i wspomnień wyciąga nastę­
pujący wniosek:

Gdy się czyta to, co o Ma­
tejce pisano, można poczytać go 
za zaciekłego realistę. Tym cza­
sem należy wiedzieć, że gdy re­
alista maluje nieraz obraz dla­
tego, że znalazł odpowiedniego 
modela, Matejce przyprowadza­
no modele podobne do twarzy, 
które już nanoszone były jako 
typy na podmalowanych obra­
zach.

Gdy Matejko żył, gdy go zwal­
czano, jakgdyby był istotnie „sy­
nem marnotrawnym Ojczyzny11, 
jak pisał o sobie do ks. Czarto­
ryskiego, sądzono, że sztuka je­
go, to zdolność odtwórcza. W  e- 
poce realizmu, twarde, ograni­
czone dusze t. zw. artystów i 
krytyków jeżyły się przeciw 
wielkiemu twórcy, olbrzymiemu 
wizjonerowi, dla którego iluzja 
było środkiem, ale nigdy celem.

Nie rozumiano, a co gorzej, 
nie chciano rozumieć Matejki! 
Naturalnie cenzury rządów za­
borczych niezrozumienie to pod­
sycały, kreśląc całe ustępy spra­
wozdań z jego obrazów.

W  Krakowie, jak wiadomo, 
Matejkę zwalczał zaciekle St. 
W itkiew icz, w W arszaw ie W o j­
ciech Gerson.

Atakowano Matejkę w zabo­

rze austrjackim, a równocześ­
nie i w W arszawie w epoce, k ie­
dy- Hurko, Marja Andrejewna 
Hurkowa, Apuchtin i Jankulió 
i cała zgraja „obrusitielej" oba­
lała znajomość historji polskiej 
w szkołach kraju „przywiślań- 
skiego".

Tw ierdzi dalej autor, że naj­
gorzej na tern wyszły młode po­
kolenia adeptów sztuki. Zde- 
zorjentowane, pomylone,, ogłu­
pione, poszły na lep agentów 
niemieckich, . trujących sąsia­
dów po 1918 r. na niw ie Sztu­
ki, tak jak ich w polityce za­
truli Leninem i Trockim.

I podczas, gdy otrute ludy 
gnębią sztukę ojczystą i tracą, 
drogi czas na małpowaniu i na­
śladownictwie , N iem cy w W e­
necji 1924 w ystaw ili same ar­
cydzieła zrównoważone i w tra­
dycji w ielkiej sztuki niemiec­
kiej poczęte i wykonane. W y ­
wołali tem podziw świata całe­
go.

W racając do głównego tema­
tu, M. W awrzeniecki zapisuje 
w „Zakończeniu11 następującą 
uwagę o sprawie, która również 
ogółowi jest zupełnie nieznaną.

14. V III. 1908 Marjan Gorz- 
kowski, b. sekretarz S. S. P. Ja­
na Matejki, czytał mi swoje pa­
m iętniki o Matejce. Była to dru­
kowana książka o 592 stronach, 
a miała się ukazać w handlu w  
1910 roku. Ustęp o śmierci Ma­
tejki był napisany wstrząsająco. 
Losy tej księgi są dziwne. W y­
kupiona podobno przez hr. St. 
Tarnowskiego została zniszczo­
na aż do 3 egzemplarzy"!

Dlaczego? Pozostanie to już 
nazawsze tajemnicą Tarnow­
skiego, który w sprawach naszej 
literatury i sztuki chodził czę­
sto szczególnemi drogami...

A D A M  R O L A -S O K O Ł O W S K I .

Sztandar
czarno-czeiwono-zielony

C o n r a d o  de la G r u y e r e ,  
pochodził po ojcu ze starej ro­
dziny francuskiej, zbłąkanej do 
Szwajcarji. Familja ta po wielu 
pokoleniach świetności i chwały 
doszła do zupełnego stanu ban­
kructwa.

Matka Conrada, Polka, —  ze 
skromnych funduszów, które jej 
przypadły po podziale niewiel­
kiego majątku rodowego, nie zdo­
łała od zguby uratować posiadło­
ści męża. Nie było co robić. Po 
zlikwidowaniu spraw familijnych 
nie zostało młodej parze de la 
Gruyere wiele gotówki.

Nie chcąc w rodzinnym kraju 
ciągnąc ciężkiego wozu nędzy,

postanowili osiedlić się we W ło ­
szech.

Fundusze, któremi rozporzą­
dzali, składały się z kilku tysięcy 
lirów...

Było to bardzo mało dla lu­
dzi nieprzygotowanych przez ro­
dziców do borykania się na żmud­
nej drodze życia, otwierającej 
przed nimi swe ciężkie podwoje.

W  Neapolu, gdzie młodzi de 
la Gruyere osiedli, przyszedł na 
świat Conrado.

Rodzice tylko z trudnością 
byli w stanie pokrywać wydatki 
z jego wychowaniem związane. 
Z gotówki przywiezionej po pe­
wnym czasie nie pozostało nic.

Ojciec Conrada, starał się 
o jakieś zajęcie, lecz wszędzie 
odmawiano mu bezlitośnie. W  koń­
cu zgłosił się do fabryki i praco­
wał jako robotnik. _ona jego 
przyjmowała do domu bieliznę 
do prania.

Żywot uciążliwy, ciał losem

smaganych, znalazł wreszcie wy­
zwolenie.

Pu kilku męczeńskich latach 
istoty duchowe rodziców Con­
rada odmówiły ożywiania, na za­
gładę przeznaczonym ciałom. .

Gawiedi uliczna miała nieby­
wałą senzację.

—  Ten Francuz, jak mówili, 
„niby hrabia" umarł...

Niedługo, bo po kilkumie­
sięcznym okresie czasu, ta sama 
gawiedź nuciła pieśni o śmierci 
„polskiej hrabianki praczki".

Conrado został na świecie 
sam, miał wówczas lat czterna­
ście.

Był chłopcem nadzwyczaj inte­
ligentnym.

Rodzice uważali sobie za świę­
ty obowiązek w godzinach wol­
nych od zajęć rozwijać umysł 
młodego chłopca.

Ze śmiercią ich jednak, za­
kończyła się edukacja Conrada.

Chłopak radził sobie jak mógł.

Dzieci południa bardzo szybko 
stają się samodzielne.

Conrado znał kilka języków.
Oprowadzał cudzoziemców, 

przybywających zwiedzać zabytki 
włoskie, sprzedawał gazety, cza­
sem nawet uganiał ze szczotkami 
i czyścił buty przechodniom, zwy­
czajem uliczników włoskich, nie 
przykładając wielkiej wagi do te­
go, czy dana osoba tego sobie ży­
czyła, czy też nie.

Zresztą łupem stawali się prze­
ważnie cudzoziemcy, których dzie­
ci włoskich rynsztoków, z zadzi­
wiającym sprytem natychmiast od­
różnią a tym trudno przychodzi 
zaprotestować w języku krajowym, 
którego przeważnie nie znają.

Conrado był jednak różnym 
nieco od swoich rówieśników i ko­
legów po fachu.

Był znacznie inteligentniejszy 
jak na swoje otoczenie, wyksztai 
eony i każdemu ze swoich klien­
tów, potrafił powiedzieć jakie-
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Bankructwo „Kryształu" Sobolewskiego.
TaKźe inne mniejsze firmy ogłaszają niewypłacalność

Dnia 23 listopada ogłosiła 
znana ..Parowa Fabryka Cukrów 
i Czekolady" w Krakowie pod 
firm ą „Kryształ1, upadłość ugo­
dową.

Pracuje tylko ciastkarnia z 
5 majstram i i 50 robotnicami. 
Czekoladarnia i karmeliczarnia 
stoi nieczynna od trzech tygo­
dni. Zwolniono z pracy 10 maj­
strów i 100 robotnic.

Jakiś czas przed zgłosze­
niem upadłości prowadził fa ­
brykę jeden z głównych w ie­
rzycieli. p. Gelber. Ostatnio fa­
bryka została w łaściw ie bez 
kierownika. Rodzina właścicie­
la firm y przeniosła się jeszcze

przed kilkoma tygodniami 
Warszawy.

do

Niemcy idą na Warszawę!
W  ostatnim czasie zgłosiła 

firm a Zucker, Sp. z ogr. odp. u- 
padłość konkursową w Krako­
wie, {D ietlowska 44) upadłość 
ugodową Abraham Leib, han­
del skór w Krakowie (D ietlow­
ska 34), Ewa Gliicklichowa, 
kupcowa w Bochni, Łipman 
Lazar w Chrzanowie, Helena 
Strausberg, sklep galanteryjny 
w W ieliczce, ponadto w Tarno­
wie szereg poważnych firm, 
m iędzy innemi Salomon Weiss, 
Blasberg, Vogelfang, (handel 
chustek) ogłosiło niewypłacal­
ność.

Nie z armatami, nie z tan­
kami, ale może jeszcze z nie­
bezpieczniejszą dla Polski bro­
nią — konkurencją handlowo- 
przemysłowął

Jak donoszą nam z W a r ­
s z a w y ,  w ostatnich 
czasach zostały wszystkie ho­
tele, zajazdy i pensjonaty za­
pełnione do ostatniego miejsca 
agentami z Rzeszy niemieckiej, 
którzy w niezwykłej liczbie 
zjechali do stolicy Polski, spo­

dziewając się świetnych kon- 
junktur handlowych. Formal­
ny najazd ten przypomina za­
lanie hoteli warszawskich 
przez Niemców w czasie woj­
ny, a nadto jest niehybną wró­
żbą szybkiego zakończenia 
wojny celnej polsko-niemie­
ckiej.

Charakterystycznem jest 
to, że prasa stołeczna o fakcie 
tym milczy™.

kupiectwu
Jeżeli rząd nie- pomoże, -

Mimo stabilizacji złotego o 
gotówkę w obrocie handlowym 
coraz trudniej. Banki, zasła­
niając się brakiem gotówki 
ograniczyły kupcom dyskont 
weksli. Korzystają z tego pry- 
watni eskonterzy i wyzyskują 
kupców eskontując im weksle o 
20—30 procent niżej waluty. — 
W  tych warunkach przy słabym 
nadto zbycie zanosi się u nas 
na kryzys w kupieciwie koło 
Nowego Roku. Czuje go już 
branża kolonjahia; ostre najście 
zim y podcięło widoki na zaku­
py świąteczne, albowiem szczu­
pła gotówka klijentełi poszła na 
węgiel, ubrania zimowe, ciepłą 
bieliznę i obuwie. Zubożenie ku- 
piectwa na razie postąpi. Sze-

grozi ruina;
będzie źle, że nie daj Boże!

rogowi poważnych firm grozi 
bankructwo, jeśli banki pań­
stwowe pozostaną na stan rze­
czy obojętne.

Sw. Mikoła j  dla Restauretoiów.
Izba Skarbowa w  Krakowie 

rozesłała pod datą 16 listopa­
da b. r. do wszystkich Urzędów 
Skarbowych, Akcyz i Monopo­
lów Państwowych odpis res­
kryptu Ministerstwa Skarbu, 
według którego wysokość do­
datku komunalnego do opłat 
od patentów na sprzedaż trun­
ków została przy zatwierdze­
niu odnośnej uchwały m. Kra­
kowa na rok 1827,28 obniżoną 
z 209 procent na 130 procent.

r ilw  iadujemy się, że w czasie 
ostatniego pobytu znanepo pisa­
rza, redaktora „Porannej Gazety 
Warszawskiej" Adolfa Nowaczyń- 
skiego w Krakowie zwrócono się 
ze strony „Kurjera Codz.“ do 
tego publicysty z propozy­
cją  przyjęcia stałego współ- 
pracownictwa w  dzienniku 

Ofiarowano Ncwaczyńskiemu 
nawet, jak na polskie stosunki

dziennikarskie najwyższą gażę, 
ustalając minimum dwa i pół ty­
siąca złotych miesięcznie z tem, 
że może żądać w zwyż od tego 
minimum każdą sumę.

Nowaczyński jednak, mimo tak 
ponętnej materjalnie propozycji 
ketegorycznie odmówił oświad­
czając, że w „Kurjerze Codzieft- 
nym“ nie będzie pracował 

z i żadną cenę.

dowcipne słowo, w jegp języku 
ojczystym, nic więc dziwnego, że 
był ogólnie łubiany.

Nie zaniedbywał prócz tego 
kontynuować samokształcenia.

Czytał gazety, książki we 
wszystkich językach, które znał. 
Wydawał na to wiele, co było 
przyczyną, że nie mógł nigdy nic 
zaoszczędzić.

Ambicją Conrada, było stać 
się najbogatszym człowiekiem na 
świecie, nie dlatego aby w lewo 
i w prawo wyrzucać pieniądze, 
lecz chciał mieć możność usku­
tecznienia swoich fantastycznych 
planów, które od lat najmłodszych 
rodziły mu się w umyśle.

Przyszedł szybko do przekona­
nia, że zajęcia które wypełnia'nie 
przyczynią się nigdy do zrealizo­
wania projektów.

Jak zrobić majątek, myślał 
wówczas 17 młodzieniec.
,  Stykał się z bogatymi ludźmi, 
i przekonał się, że wśród nich

rzadko tylko spotyka się jednostki 
inteligentne. Największy procent 
z nich tworzyły - t. zw. „Salles 
types" (brudne i niewyraźne ty­
py) o których przypuszczać nie 
można było, że w sposób jak to 
mówią uczciwy dorobili się miljo- 
nów.

Zanik wszelkiej inteligencji, 
zato natury zdecydowane na wszy­
stko, nie przebierające w środ­
kach, ryzykujące.

Conradowi zdawała się, że 
między wielkimi bogactwami, 
a kratą więzienną jest tylko cien­
ka zapora pajęcza.

1 podczas, gdy szczęśliwi wy­
brańcy losu cieszą się ogólnym 
szacunkiem, i hojną dłonią czer­
pią skarby swych bogactw, ich 
koledzy mftiej szczęśliwi, którzy 
tak samo jak i oni postępowali, 
wyglądają niecierpliwie-z za krat.

Conrado myślał.— Cel uświę­
ca środki. ' i

C zyi złą byłoby rzeczą, dajmy

na to, odebrać bogactwa jakie­
muś miliarderowi, który je zwiększa 
krzywdząc innych, powolną śmier­
cią tysiąca robotników dźwigają­
cych żmudnie nałożone jarzmo, 
pracujących przez całe życie, 
w pocie czoła, by zarobić tyle, 
co kosztuje jedna bezmyślna zach­
cianka tego gruboskórnego mo­
locha złota.

Conrado kształcił się, czytał, 
podczas gdy jego koledzy, uga­
niali ulicami i placami, gdzie prze­
chadzały się dziewczyny, pozornie 
tylko oburzające się na zaczepki 
chłopców.

Pomyśleć by można, że młody 
chłopiec nie był zmysłowy, inte­
resując się tak mało płcią na­
dobną.

Bynajmniej, uważał to jednak 
Za sprawę drugorzędną, dla któ- 
'rej nić warto* zbaczać z drogi Wy­
tycznej .-r5 i? A*

Fakt ten właśnie-najbardziej; 
podniecał dziewczyny •; okoliczne

i pociągał ku niemu z niepoha­
mowaną siłą.

Każda bowiem miała nadzieję, 
że właśnie ona będzie tą pierwszą,, 
dla której; Conrado głowę straci.

Bohater nasz korzystał z ofiar­
ności dziewcząt,, o ile to jednak 
nie stało w kolizji z jego zaję­
ciami, i planami.

Ubierał się bardzo starannie, 
nie czekał jak inni chłopcy nie­
dzieli, lecz po zakończeniu swych 
ulicznych zajęć przebierał się nie 
do poznania.

Nikt by w tym eleganckim, 
modnie ubranym młodzieńcu, nie 
poznał ulicznika, czyszczącego 
we dnie buciki i sprzedającego 
gazety.

Chłopak żył oszczędnie 
i w ostatnich czasach mimo wy­
datków na książki, udafę mu się
zaoszczędzić' kilkaset firów.

’U:...... .'putk Oł f t L; "
■ ,ą ■ (C; ■ d. n.)
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kalendarz ttgodniowy.
4 grudnia niedziela św. Barbary
5 „ pon edz. św. Piotra Chr. Sab.
6 „ wtorek św  Mikołaja
7 „ środa, św. Am brożego
8 „ czwartek, Niep, Pocz. N .M .P .
9 „ piątek, św. Leokadji

10 „ sobota, św. M elchjada

Program Radiosta­
cji KraKowsKiej

od 4 do U  grudnia 1927 r. 

H raK ów  fa la  545 m .
Niedziela dnia 4 grudnia.

10.15 — 12.00 N ab ożeń s tw o  z K a to w ic  ;
12 .00— 12.10 S ygn a ł czasu i kom unikaty 
z W a rsza w y  ; 12.10— 14.00 Transm isja  
z K a to w ic : Uroczyste otwarcie stacji 
KatowicKiej. Przem ów ien ia . H ym n  na­
ro d o w y  w  w ykonaniu  o rk iestry  73 p. p. 
pod  dyr. kpt. D oro żyń sk iego , u tw ory  
chóralne w  w yk . chóru m ęsk iego  „ E c h o " ;
14.00— 15.10 Transm isja  z K a to w ic  —  
o d c zy ty ; 15.10 — 17.20 K o n ce rt  sym fon i­
czny F ilharm onii W arszaw sk ie j. 17.20 -
17.40 R ozm a itości i kom unikaty. 17.40 —
22.00 Transm isja  z K a tow ic . 2 2 .0 )— 22.30 
S ygn a ł czasu i kom unikaty z W arszaw y .
22.30— 23.30 M u zyka  taneczna  z kaw iarni

„A t la n t ic "  w  K a tow icach .

PoniedziałeK dnia 5 grudnia.
12.00 S ygn a ł czasu, hejnał z W ie ży  M a- 
rjack ie j i kom unikat lo tn iczo  m etereo io - 
g ic zn y  oraz koncert g ram o fon ow y . 14.00—
15.40 I. kurs sp ó łd zie lczy  w  W arszaw ie .
17.20— 17.45 O d c zy t : „K a ro l E s tre ich er" 
w y g i. p. Baran dyr. B ibl. A k a d  U m ie ję ­
tności. 17'45 -1 8 .1 5  Transm isja  program u 
d la  dz iec i z W a rszaw y . 18.15— 19.00 M u ­
zyk a  taneczna z w arszaw sk iej „G astro - 
n om ji". 19.00— 19.15 K om u n ikat ro ln iczy.
19.15— 19.35 R ozm a itości i kom unikaty, 
19-36— 20.0J O d c zy t : „Z w a lczan ie  g ru ­
ź licy  zagran icą  i u nas," w yg ł. D r. T a d . 
Jan iszew sk i, D oc . U . J. 20.00 Transm isja

z W a rszaw y . —

WtoreK dnia 6 grudnia.
12.00 S ygn a ł czasu, hejnał z W ie ż y  M a- 
rjackiej, kom unikat lo tn iczo -m eteo ro lo - 
g iczn y , oraz koncert g ram o fon ow y . 14.00—
15.40 1. kurs sp ó łd zie lczy  w  W a rszaw ie .
17.20— 17.45 O d c z y t : „N o w e  prace o W y ­
sp iań sk im ", w yg ł. D r. T . S inko P ro f. U . f,
17.45— 19.00 Transm isja  z W arszaw y .
19.00 19.15 Kom u nikat ro ln iczy . 19,15
19.35 R ozm a itośc i i kom unikaty 19.35 —  
'20.00 O d c zy t : „N o w sze  p o g l-d y  na zaga ­
d n ię t a  po lsk ie j f. lo z o fji n a rodow ej , w yg ł. 
D r. S. H arassek , D oc. U . J. 20.00 — 20.05 
H ejn ał z W ie ż y  M arjack ie j. 20.05— 2>\30 
•O dczyt: „N a  m arg inesie m oich poczynań 
literack ich ", w yg ł. p. Jalu K u r tk  20.30 
Transm isja  z W a rszaw y . 22.30— 23.30 M u­
zyk a  sa lonow a z „P a w ilon u " pod  dyr.

A d o lfa  G órzyń sk iego .

Środa dnia 7 grudnia
12.00 S ygn a ł czasu, hejnał z W ie ż y  M a- 
r jack ie ', komunikat lo tn iczo -m eteo ro log i-  
czny, oraz koncert g ram o fon ow y . 14.00—
15.40 I. kurs sp ó łd zie lczy  w  W a rszaw ie .
16.40— 17.05 O d c z y t : „T e a t r  P o lsk i n ie­
p o d le g łe j" ,  w yg i. p, Jerzy  R onard  Bujański.
17.20— 17.45 Odczyt pod tyt.: „Robotnicy 
polscy na folwarkach francuskich" wygł. 
Red. W . W ohnout. 17.45 -  18.15 Program  
d la  młodzieży. 18.15— 19.00 Transmisja 
z W arszaw y. 19.00— 19,15 Komunikat R o l­
niczy. 19.15 -19.35 Rozmaitości. 19.35—
20.00 O dczyt: „Znaczenje wystawy prze­
ciwgruźliczej", w yg i. p. Z. Klem ensie­
wicz. 20.00— 20.30 Hejnał z W ieży M a ­
rjackiej, komunikaty. 20.30 Koncert kom ­
pozytorski A leksandra Tansmana. —  W y ­
konawcy: pp. M ela N eu ger (fort.), C ho ­
le w a  (flet) D r. Basławska-Drexłer; (śp iew )

rS t . Mikus?ewski (skr.z ) O . M artusiewi- 
■czpwąą, (akoippąniąro) Akom paniuje D jr .  
W allek -W allew sk i. 1". SórtKtińa ńa flet

i fęrtępian: M odere, Intermezzo, Scherzo 
(Fox-Trott). Notturno, Finale —  pp. M ela  
N eu ger i T . Cholewa. —  2. Cztery pie­
śni do poezyj japońskich —  p. Dr. Pas- 
-lawska-Drexler, —  Przerwa —  3, Sonata  
rustica (na  fortepian): A llegro  agreste. 
Cantilena. Danza festiva —  p. M ela N eu ger  
Przerwa — , 4. Cztery pieśni do poezjy 
japońskich —  p. Dr. Pasławska-Drexler. 
5. Sonata quasi una fantasia. na skrzypce 
i fortep an: A llegro  moderato. Scherzo. 
Andante. Finale —  pp. Mikuszewski i O .

Martusiewiczówna. — W  czas e przerwy  
koncertu nadany zostanie z W arszawy  
komunikat „M essager Polonais" po fran­
cusku. 22.00 Sygnał czasu i komunikat 
z W arszaw y. 22.30— 23.30 Muzyka salo­

nowa z „Paw ilonu".

CzwarteK dnia 8 grudnia.
10.15 Nabożeństwo z katedry poznańskiej-
12.00 Sygnał czasu, hejnał z W ieży Ma. 
rjackiej, komunikat lotniczo-meteorologi- 
czny. 12.05— 14.00 Koncert organizowany

Radiostacja M b  zagłosiyła G u m !
Ale może zaszkodzić i Krakowowi.

W ielk ie zainteresowanie po- I Sądzimy, że Dyrekcje obu 
śród radjo-amatorów krakow- stacyj zajmą się bliżej tą spra- 
skich w yw ołały próby nada- wą i przesuną odpowiednio dłu- 
wania przez nową rądjostację gości swoich fal tak, by nie
w Katowicach. Próby prowa­
dzone od kilku dni m iędzy go­
dziną 18—20 na fa li 422 dały 
bardzo dobre rezultaty. Nada­
waną audycję słyszeli dobrze 
posiadacze odbiorników krysz­
tałowych w Krakowie mimo, że 
jak nas informują, stacja kato­
wicka nadawała mocą 5 kilo­
watów w antenie. Ciekawem 
jest, że na aparatach detekto­
rowych mniej selektywnych 
można było słyszeć obie stacje 
równocześnie, to jest Kraków 

: i Katowice. Jeżełi przy obe- 
1 cnym stosunku sił wspomnia­
nych stacyj,. który wynosi 
okrągło 1:3 słychać równocze­
śnie audycje nadawane w obu 
studjach, co będzie wówczas 
gdy stosunek ten będzie opie­
wał 1:9, to znaczy gdy stacja 
katowicka podniesie swą siłę 
do 12 kilowatów w antenie?

Zachodzi więc poważna oba­
wa, że po zmianie siły nada­
wania przez Katowice obie 
stacje będą sobie wzajemnie 
przeszkadzały.

zachodziła obawa wzajemnego 
interferowania.

Jak donoszą z Górnego Ślą­
ska radjo-stacja katowicka za­
głuszyła w zupełności małą 
stacyjkę niemiecką w Gliwi­
cach do tego stopnia, że odbiór 
tej ostatniej w promieniu kil­
kudziesięciu kilometrów od 
Katowic stał się poprostu nie­
możliwością. Zaznaczyć należy, 
że radjostacja w Gliwicach na­
daje na fa li 250 m., a więc o 
772 m. krótszej'od /ali Katowic, 
podczas gdy długość fali radjo- 
stacji krakowskiej różni się 
tylko o 123 m. od długości fali 
stacji katowickiej. Now.

Zapytywany w tej sprawie - 
dyrektor stacji krakowskiej 
p. W in iarz pocieszył nas, że 
przeszkody w audycji krakow­
skiej są tylko chwilowe i że 
nie ma obawy, aby stacja tutej­
sza m iała cierpieć z powodu 
Katowic. Red.

dla młodzieży szkolnej w  F.ilharmonji 9C a r -  
szawskiej. 14.00— 15.40,1. kurs spółdziel­
czy w  W arszaw ie, 16 .40 - 17.05 P o ga ­
danka dla pań: p M agda  e .a Sam ozwa. 
niec: „Kobieta na tle dom ow ego ogn iska"- 
1 7.20— 17.45 Odczyt pod tyt.: „PaÓ3twa 
potraktatowe: Ło tw a", wygł. p. Błażewicz, 
M ajor Szt, Gen. 17.45— 19.00 Transmisja 
z W arszaw y. 19.00— 19.15 Komunikat 
rolniczy. 19.15— 19.35 Rozmaitości i ko­
munikaty. 19.35— 20.03 „Skrzynka pocz­
tow a" —  Inż. Broniewski. 20.00— 20.05 
Hejnał z W ierzy Marjackiej. 20,05 — 20.35 
O dczyt: „C o  należy sądzić o sprawie 
parku narodowego w  Tatrach", wygi. Dr. 
W . Goetel, Prof. A k ad . Górn. 20.30 —  

Transmisja z W arszaw y.

Piątek dnia 9 grudnia.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z W ieży M a ­
rjackiej, komunikat lotniczo-meteorologi- 
czny, oraz koncert gram ofonowy. 14.00—
15.40 I. kurs spółdzielczy w  W arszaw ie .
16.40 - 17.10 D la  dzieci. 17.20— 17.45 
O dczyt: „Przegląd  rad jow y", wygi. D r. 
W ilkosz prof. U . J. 17.45— 19.00 Trans­
misja z W arszaw y. 19.00— 19.15 Kom u- 
mikat rolniczy. 19.15— 19.35 Rozmaitości
19.35— 20.00 O dczyt: „Czy istniała A t lan ­
tyda?" w ygi. Dr. E. Passendorfer, adj. 
Państw. Inst. Geoi.' 20.00—20.15 Hejnai 
z W ieży Marjackiej, komunikat sportowy
20.15 Koncert Filharmonji W arszawskiej

Sobota dnia 10 grudnia.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z W ieży M a ­
rjackiej, komunikat lotniczo-meteorologi- 
czny, oraz koncert gram ofonowy. 14.00—
15.40 I. kurs spółdzielczy w  W arszaw ie.
17.20— 17.45 D ia  rodziców i w ychow aw ­
ców : Dr. Ksawery Lewkowicz, prof. U .J .: 
„O  zapobieganiu gruźlicy u dzieci".
17.45— 19.00 Transmisja z W arszaw y.
19.00— 19.15 Komunikat rolniczy. 19.15—
19.35 Rozmaitości. 19,35— 20.00 O dczyt: 
„Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego  
tygodnia", wygi. Dr. J. Reguła, wicesekr. 
U . J. 20.00— 20.30 Hejnał z W ieży M a ­
rjackiej, komunikaty. 20.30 Transmisja 
z W arszaw y. 22.30— 23.30 Transmisja

muzyki salonowej z „Pawilonu".

P H I l k A D D O
HraKów 
RyneK gł. 9

wysyła najnowszy c e n n i k  radjowy  
za 60 groszy.

Myśli...

M A R S Z A Ł E K : Mam  zmartwienie. Por. Zaćwilichowski żeni się i prosi 
o trzymiesięczny, urlop,. . .

P R E Z Y D E N T : Nd, to przecież możną grobie.! Sejm jest już rozwiązany 
a przyszły *się rakurat za trzy miesiące!..:'

Urągacie cenzurze rosyjskiej 
a w każdym redaktorze macie 
cenzora, wykreślającego każdą 
myśl szkodzącą prenumeracie...

Pewien redaktor w odpowie­
dzi na moje wołanie o „czyste 
ręce“ podsunął mi pod nos białe, 
uj erfumowane i ubrylantowane 
swoje dłonie. Na rękach tych doj­
rzałem jednak brudne plamy, po­
wstałe z niedoli mego narodu.

Dlaczego wy. zamiast schlebiać 
i ogłupiać, nie uczycie i nie oświe­
cacie, pytałem pewnego redak­
tora ? A  on uśmiechął się, przy­
mknął jedno oko i począł brzę­
kać monetą w kieszeni. W tedy 
mimowolnie włożyłem r.ękę d *  
mojej kieszeni i znalazłem tam 
płótno. Prawda —  przecie?,..ja 
uczyłem i oświecałem eałę-życie!

Warszawa 1927., . ^  ‘

; M: W&wrzenieeki
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Widmo komisarza
w  ..Bratniaku * Akademickim99
W  połowie listopada odbyło 

się pierwsze Walne Zgromadzenie 
członków Tow. W z. Pom. U. J. 
pod kuratelą prof. Dyboskiego 
w celu wyboru nowego Zarządu.

Zarząd ustępujący z prezesem 
koi. Szubartowskim na czele otrzy­
mał absolutorjum lecz spotkał się 
z ostrą aczkolwiek nierzeczową 
krytyką.

W ybory odbyły się pod zna­
kiem rozbicia członków na dwie 
partje, z których jednakże żadna 
ani na pierwszem ani na drugiem 
walnem zgromadzeniu przepisanej 
większości nie uzyskała. Dwie 
zwarte grupy wystąpiły przeciwko 
sobie. Pierwsza skupiająca mło­
dzież wszechpolską oraz „O dro­
dzenia" wystawiła listę większości 
Kół Prowincjalnych z p. Duszy- 
kiem jako prezesem, druga zaś 
złożona z lewicowców oraz z lu­
dowców wszelkich odcieni, wysta­
wiła własną listę z p. Żmudą. 
Ostatecznie pierwsze Walne Zgro­
madzenie trw a j a ce od wieczora  
do godz. 6 rano zakończyło się 
zwycięstwem młodzieży prawico­
wej (45 na przeszło pół tysiąca 
głosujących). Prezesem wybrano 
kol. Duszyka.

Ponieważ zwyciężona lewica 
uniem ożliw iła dalsze obrady  
podniesieniem tumultu, Kura­
tor zgromadzenie rozw iązał

Na drugiem Walnem Zgro­
madzeniu wybrano członków za­
rządu z listy lewicowej.

W obec tego prawicowy pre­
zes Duszyk zgłosił ustąpienie 
z prezesury. Na to oświadczenie 
wybucha

gwałtowna awantura  
która uniemożliwia dalsze obrady. 
Groźne okrzyki a nie rzadko 
i pięści poczęły wzajemnie sobie 
grozie w dostojnej sali Kopernika.

Kurator prof. Dyboski oświad­
cza uroczyście, że z powodu nie­
możliwości uzyskania przez Za­
rząd dwuch trzecich głosów więk­
szości sprawa wyborów zostanie 
rozpatrzona przez Senat a człon- 
kowie zarządu zostaną zurzędu  
zamianowani zkom isaizem  na 
czele.

Kompromis zaproponowany 
przez przywódcę prawicy p. Kań­
skiego spotkał się z kategorycz- 
nem sprzeciwem lewicy.

Tymczasowo spełnia funkcje 
prezesa obranego przez lewicę 
wiceprezes p. Swolec z II wice­
prezesem Polowcem oraz sekreta­
rzami: Cholewą i Barem,

O  ile na III Walnem Zgroma­
dzeniu nie przejdzie pełny zarząd 
drogą wyborów zostanie w myśl 
zapowiedzi Kuratora zamianowany 
Komisarz z Urzędu. Met.

fł siy p a t y n
i zaczynają działać.

Staraniem pacyfistów w 
Krakowie, odbył się w ubiegłą 
sobotę odczyt dra Broydy‘ego 
p. t. „Akadem ja prawa m iędzy­
narodowego w Hadze, jako 
czynnik idei pokoju".

Oto kilka interesujących 
szczegółów tego odczytu: W  ło­
nie Pałacu Pokoju, założonego 
przez cara M ikołaja II, tuż 
przed wojną, powstał projekt 
założenia Akadem ji prawa m ię­
dzynarodowego, podany przez 
rumuńskiego premjera Stur- 
zę, lecz wyłącznie dla celów 
dyplomatycznych. Pod wpły­
wem wybitnego prawnika ame­
rykańskiego Brownscotta zasia­
dają tam również wybitni dzia­
łacze i przedstawiciele spo­
łeczni.

W ykładowcam i są dyploma­
ci i najznakomitsi profesorowie 
prawa międzynarodowego. — 
Bardzo wielkim szacunkiem 
cieszy się przedstawiciel nauki 
polskięj prof. prawa międzyna­
rodowego na Uniw. Jagiell. p. 

-Rostworowski.
Celem Akademji jest wytwo­

rzyć na podstawie prawideł 
naukowych taki stan pokoju, 
któryby był naturalnym, a nie 
sztucznym pod wpływem  chwi­
lowych nastrojów.

W  sobotę dnia 3 grudnia b. r. 
odbędzie się w Związku Pacy­
fistów W alne Zgromadzenie w 
celu wyboru nowego zarządu.

Akadem icki Związek Pacy­
fistów powstał na Uniw. Jagiell. 
w roku 1924 z in icjatywy p. Mr. 
Natansona i p. Feliksa Grossa.

Związek liczy przeszło dwu­
stu członków.

Obecnie prezesem jest p. Mr. 
Tadeusz Pitsch; sekretarzami 
pp. Feliks Gross i p. Ludw ik 
Krzyżanowski; członkami za­
rządu pp.: Marcinkowski, Bo­
cheński, Szpunar, Laberschek, 
Frąckowiak.

Kuratorem Związku jest 
prof. Uniw. Jagiell. dr. St. 
Estreicher.

J#et.

Sensację swego rodzaju w y­
wołała wśród m łodzieży akade­
mickiej zapowiedziana na dzień 
8 grudnia b. r. herbatka zapo­
znawcza medyków. Na program 
herbatki składają się w pierw­
szym rzędzie produkcje „Chóru 
Medyków", co wywołuje zro­
zumiałe zainteresowanie, po­
nieważ chór ten występuje pu­
blicznie po raz pierwszy. Z dru­
giej strony wiadomem jest, że

i najlepszego materjału do istnie­
jącego Chóru Akadem ickiego 

j dostarczali przeważnie medycy, 
i Będziemy więc prawdopodo- 
| bnie świadkami ciekawej kon- 
| kurencji artystycznej, jaka ro­
zegra się m iędzy nowym „Chó- 

' rem Medyków", a „Chórem 
Akadem ickim".

K ierownikiem  „Chóru Me­
dyków" jest prof. K. Garbu- 

, siński. Now.

i iii ss-a jeszcze sie iczi
Podnosi się poziom szKolnictwa.

•••

W  związku z reorganizacją 
| szkolnictwa władze szkolne wy­
tężają wszystkie siły, by szkol­
nictwu powszechnemu dostar­
czyć jaknajwiększą liczbę spe- 
cjalistów-nauczycieli dla po­
szczególnych przedmiotów w 
wyższych oddziałach szkół po­
wszechnych. Liczne Państw. 
W yższe Kursy Naucz., rozsiane 
po terenie całej Rzpltej wzięły 
sobie za cel intenzywne szkole­
nie nauczycieli w wymienionym 
kierunku.

Tego roku P. W . K. N. w 
i Krakowie specjalizuje 40 nau- 
] czycieli z województw  zacho­
dnich w grupie przedmiotów

geograficznc-przyrodniczych. —  
Kierownictwo kursu spoczywa 
w fachowych rękach p. radcy 
A. Mikulskiego, dyrektora se- 
m inarjum naucz, męskiego w 
Krakowie, zasłużonego działa­
cza T. S. L. Świetnie dobrane 
grono profesorskie, złożone z 
pp. Bergruenównej, dra Strze­
leckiego, Trexlera, Babulskiego, 
dra Kubijowicza i Serednickie- 
go, daje pełną1 gwarancję, że 
słuchacze odniosą z kursu po­
żądane korzyści, a szkolnictwu 
powszechnemu przybędzie k il­
ka dziesiątek fachowych kiero­
wników i nauczycieli szkół w y­
żej zorganizowanych. R. Niez.

Nieprawdopodobne dzieje
jednego z najpotężniejszych To*. A b .
Nie potrzeba Ameryki i u nas można zostać w kilku 

latach milionerem.
Jak nieprawdopodobne dzieje

i stosunki panują w  naszym w iel­
kim przemyśle dowodzi tego hi- 
storja poniżej opisana. Gdyby 
dziś żył autor opowieści „Tysią­
ca i Jednej Nocy" nie omieszkał­
by z pewinością skorzystać z tej 
historji ..Alarmu Powszechnego"  
i wcielić jej do swego nieśmier­
telnego dzieła. Ta ty|lko! byłaby 
różnica, że nasza historja z „T y ­
siąca i jednej nocy" byłaby praw­
dziwą. —

Tuż przed wojną rozpoczęto 
budować wielką cementownię w 
Rejowcu obok Lublina. W ojna 
przerwała budowę i zestawione 
już maszyny rdzewiały pod go­
lem niebem do końca wojny. 
Wówczas to grupa okolicznych o- 
bytwateli z p. Morawskim na cze­
le postanowiła fabrykę wykoń­
czyć i uruchomić.

Chodziło więc przedewszyst- 
kiem o zapewnienie sobie dróg 
do ówczesnego Rządu. Wybrano

się zatem do Warszawy na poszu­
kiwanie odpowiedniego kandyda­
ta na prezesa ad hoc założonego- 
towarzystwa akcyjnego pod naz­
wą „Firlefy". I rzeczywiście zna­
leziono w  Warszawskim Min. 
Przemysłu i Handlu spokojnego- 
urzędnika w  osobie p. Roga. Kal­
kulowania sobie zi pewnością, że 
p. Róg zostanie powolnem narzę­
dziem w  ręku dotychczasowego 
zarządu. A lić na drugi dzień po 
podpisaniu kontraktu p. Róg już 
jako nowy prezes tow .akcyjnego 
zaczął od tego swoje urzędowa­
nie, że do swoich wczorajszych 
szefów i protektorów odezwał się 
w  ten mniej więcej sposób:

—  Moi panowie, jestem wpraw 
dzie z panów zadowolony, ale 
dłużej jak na rok z wami kontra­
któw nie podpisuje...

Gdyby był w  tej chwili piorun 
z jasnego nieba uderzył we Firle- 
jowaką fabrykę, mniejsze by spm 
wił wrażenie na dyrektora, and-
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.żeli oświadczenie człowieka, któ­
rego dopiero co wczoraj wynieśli 
na tak wysokie i na -tak docho^ 
dowe stanowisko, to jednak, do­
piero początek historji. Nowy Pan 
prezes Róg wziął sobie do pomo­
cy wcale nie groźnego dra praw, 
p. Kuttena z Jarosławia. Ten 
wziął się z zapałem' cło pracy. Ob­
jechał Polskę wszerz i wzdłuż, 
był także i za granicą, w czasie 
czego zdobył zaufania dla siebie 
i dla Towarzystwa. A  że był to 
czas dewaluacji i masowej emi­
sji nowych akcji, więc p. dr. Iv. 
począł spekulować na akcjacli 
własnego Towarzystwa i skupo­
wać je za grosze.

Doszło' do tego, że wkrótce .stał 
się młody Dr. najpoważniejszym 
udziałowcem „Firłeya", z czego 
skorzystał odrazu w ten sposób, 
że usunął z Towarzystwa swoje­
go protektora p. Raga.

Nie koniec na-tern. Wykończy­
wszy Zakłady Fil lejc wskie, trze­
ba było uruchomić. Wówczas 
kapitaliści belgijscy ostatnio 
pozyskani dla „Firleya" oświad­
czają, że wejdą do Towarzystwa 
pod warunkiem, że , dyrektor 
Preczkowski, który ,.Firleya" wy­
budował — puści zakłady te w 
ruch.

Pręczkowski zażądał od Kutte­
na za uruchomienie fabryki 50 
tys. fra'nkówr szwajcarskich, któ­
re też natychmiast bez słowa tar­
gu otrzymał.

Po- uruchomieniu fabryk i o- 
świadczył Kutten Fręczkowskie- 
nui.

— Gdybyś pan zażądał był za 
swoją fatygę pół mi] jon a byłbyś 
je także otrzymał...

Zaczyna się teraz niesamowita 
kar jera nowego Roseła. Skupuje 
akcje „Górki'" i wkrótc© docho^ 
dzi do posiadanie okołoi jednej 
trzeciej tej potężnej firmy. Staje 
_się tern samem głównym akcjo­
nariuszem. Stawszy się już sam

Kawiarnia Centralna już otwarta.
Otwarto z powrotem sale ka­

wiarni Centralnej (Dunajewskiego
1) do użytku wytwornej publiczno- j 
ści Brak tego sympatycznego loka­
lu dał się dotkliwie przez dłuższy 
czas odczuwać. Obecnie po grun­
townym odrestaurowaniu i po zmia­
nie dyrekcji, Centralna wróciła do 
najświetniejszych tradycji przedwo­
jennych, kiedy to przy czarnej kawie 
spotykała się elita Krakowian.

Przy fascynującym blasku lamp 
elektrycznych o sile tysięcy świec, 
tłumionym artystystycznymi abażu­

rami, lśnią marmurowe ściany biało 
-błękitnym połyskiem. Elegancka 
służba podaje świetną aromatyczną 
Rawę arabsKą wytwarzaną w  spe- 
cłalnej maszynce jah ie j nie 
posiada jeszcze ż^den inny lo­
kal w  Polsce. Herbata pocho­
dząca z transportów lądowych  
jest niezrównana. —  Dzienniki i ilu­
stracje z całego świata!

Kraków pozyskał jeszcze jedną 
atrakcję, która zbliża go do wiel­
kich kulturalnych środowisk za­
chodniej Europy.

Orkiestra 20 pp Ziemi Krakowskiej.
Koncertuje z powodzeniem na Powodzian

po usunięciu Raga prezesem Fir- 
ley‘a, trzęsie Górką i wkrótce za­
kupuje zastanowioną- cementaw- 

[ nię w  Ogródzieńcu. Przystępuje 
teraz.do stw;oi*zęnją najpotęiniej 
szego towarzystwa w polskim 
przemyśle' cementowym przez 
stworzenie fuzji „F irłey ‘a“ . „Gór­
k i" i „Ogrodzieńca‘V co się osta­
tecznie dokonało w ubiegłą so­
botę w Krakowie.

Siedzibą nowego towarzystwa 
akcyjnego -została Warszawa (W. 
ołtarz, niewyczerpane źródło rzą­
dowych kredytów), prezesem zo­
staje p. Edward hr. Mycielski 
(Strohman), a pierwszym wice­
prezesem (który prowadzi finan­
se) dr. Kutten. Otwarto już fiłję 
biur Tow. w Brukselli. Nowe 
Towarzystwo, którego kapitał za- j 
kładowy przewyższa cztero kro- j 
tnie wartość „Górki", jest w lwiej 
części już obecnie własnością ' 
Kuttena.. który równocześnie re­
prezentuje wprowadzone przez 
siebie na rynek polski kapitały 
zagraniczne. W  ten sposób połę-., 

j żne wkarsztaty, pracy, gdzie, jak 
n. p. w  „Górce"1 z pelnem zaufa­
niem lokowali swoje Oszczędnoś­
ci urzędnicy, drobni kupcy i e- 
meryci. zostały wydane na łup 
zagranicznych spekulantów mię- 
dzynarodowych i nie mogąc bro­
nić skutkiem obowiązujących li­
sta w pizemysłowyc swoich Sło­
nych praw, wydatnie zostały ńa 
pastwę losu.

Hist.orja powyższa, przema­
wiająca aż nadto dobitnie cło , 
przekonania-, jak szkodliwą jest 
dotychczasowa ustawa o spółkach 
akcyjnych, niech będzie alarmem 
dla naszych władz, które prze- 
dewśzystkiem powinny zająć się 
zmianą tych ustaw w  tym duchu, 
aby najmniejszy posiadacz, udzia­
łu największego towarzystwa' ak­
cyjnego, był sprawiedliwie chro­
niony.

Z Drohobycza donosi ko­
respondent „A larm u Pow ­
szechnego (Hel.)

W e czwartek ub. mies. od­
był się w sali „Sokoła" koncert 
symfoniczny orkiestry 20 P-, P-

z Krakowa. Zespół ten objeżdża 
Polskę, oddając cały dochód na 
rzecz powodzian w Małopolsce 
Wschodniej. W ykonawcy w 
liczbie 00 wykazali w ielkie wa-

lol’y artystyczne, przeto byli 
przedmiotem entuzjastycznych 
owacyj ze strony publiczności, 
która doceniając doniosły cel 
koncertu tłumnie się zebrała.

Pożegnanie starosty  

GawliKowsKiego.
Drohobycki starosta p. Gawli­

kowski przechodzi po w ielolet­
niej sumiennej służbie w  stan 
spoczynku, zaś ref. Dżugan zo­
staje przeniesiony do starostwa 
w Samborze; komisarz połic. 
Dydusiak przechodzi do w y­
działu bezpieczeństwa publicz­
nego przy województwie lwow­
skiemu W  związku z tem urzą­
dziło grono urzędników staro­
stwa uroczyste pożegnanie, po-

I łączone z bankietem. A ' pięknie 
udekorowanej sali „Szólc" ze­
brało się sporo osób. Pierwszy 
przemówił p. radca Porembal- 
ski, podnosząc zalety i zasługi 
jubilatów.

Następnie pożegnał ustępu­
jących urzędników w ciepłych 
słowach p. sędzia Matyja, po­
czerni jubilaci podziękowali w 

| szczerością tchnących słowach.
Do późnej nocy przeciągnęła 

się następnie rozmowa pozosta­
w iając m iłe wspomnienia u 
uczestników. Hel.

może rozjaśnią aferę policyjną,

Korespondent „Alarmu P o ­
wszechnego" z S a n o k a  
donosi, że zgodnie z uchwałą 
Rady m ie;skiej przystąpiono do 
robót -około' zaprowadzenia 
światła elektrycznego po wszy­
stkich ulicach i domach. Ro­
boty te postępują w bardzo 
szybkiem tempie tak, ża je­
szcze przed Nowym  Rokiem 
elektrownia już będzie czynną.

N ie rozjaśni to jednak smu­
tnej doli komendanta powia-

' towej P. P., który został zawie­
szony w urzędowaniu na sku­
tek dochodzeń przeprowadzo­
nych przez wojewódzkiego ko­
mendanta P. P. p. Grabow­
skiego. Ustalono bowiem, że w 
Po w. Komendzie popełniano 
nadużycia służbowe, sięgające 
kilku lat wstecz.

Tymczasowo pełni funkcje 
komendanta powiat, komisarz 
P. P. Frank iew icz.z Liska.

( p o l i t y k a  n a  w e s o ł o .

Chocznia, (koresp. własna).

Parafja  w Choczni (gdzie 
wójtem  jest, jak wiadomo, b. 
poseł, jeden z wodzów „W yzw o­
len ia" dr. Putek), postanowiła 
stracone przez rekwizycję pod­
czas wojny dzwony, zastąpić 
nowemi. Z funduszów uzyska­
nych z dobrowolnych składek, 
z festynów i t. d. zakupili 
parafjanie dwa małe dzwony; 
koszta trzeciego, największego 
dzwonu pokryli emigranci, 
zgrupowani w Chicago Illinois, 
w towarzystwie „Chocznia". — 
Towarzystwo to wysłało do 
Polski dwu przedstawicieli, 
zaopatrując ich w pełnomocni­
ctwa, które ci przelali na tutej­
szą Radę gminną.

Obecnie sprawa utknęła na 
m artwym  punkcie, gdyż Rada 
gminna zobowiązała się zaw ie­
sić darowany dzwon, ale do­
piero po uzyskaniu od miejsco­
wego proboszcza ks. Dunaje­
ckiego zgody na wypełnienie 
całego szeregu postawionych

przez nią warunków, n. p., że 
podzwonne wpłacać się będzie 
w urzędzie gminnym, że zmar­
łym, których ubóstwo gmina 
zaświadczy dzwonić się będzie 
bezpłatnie, że darowanym
dzwonem, dzwonić się będzie 

! podczas wszystkich uroczysto­
ści państwowych i w iele innych.

W arunków tych proboczcz 
nie przyjął twierdząc, że z
chwilą darowania jakiegokol­
wiek przedmiotu kościołowi, 
ofiarodawca traci prawo roz­
porządzania nim. Proboszcz
zdecydowany jest nawet po- 
święcić i zawiesić dwa m niej­
sze dzwony, bez oglądania się 
na dar emigrantów.

j Clioczeńska rada gminna z 
! p. Putkiem  na czele, stojąc je­
dnak twardo przy swych żąda­
niach jest równocześnie w kło­
pocie, co z zakupionym, 900 ki­
logram owym  dzwonem zrobić, 
zwłaszcza, że przed ofiarodaw-, 
cami z Am eryki jest odpowie­
dzialną za sprawne wykona­
nie poruczonego jej zadania.
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Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż z dniem 
15-go października b. r. otworzyłem

„BRR W flND fl”
w  Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 9
Ciepłe i zimne przekąski w wielkim wyborze. Piwo Pilzneń- 
skie i Żywieckie. —  Polecając się łaskawym względom,
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I A B A Ż U R Y  A R T Y S T Y C Z N E
WYTWÓRNIA LAMP ELEKTR. „F0X“ , KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 30. TEL. 2048. I

I. GRZYMEK K A T O W IC E ,  Z IE L O N A  15.
W ła s n y  w y ró b  w ą d lin  c z y s t o  w ie p r z o w y c h  m a ło p o lsk ic h .  

S E R Y  K R A JO W E , M A SŁ O  D E S E R O W E
wszystko w  gatunkach pierwszorzędnych detaiiicznie i hurtownie. Przyjmuje 

się zamówienia telefonicznie. Telefon  25-73.

Materiały ifn tiycia dathdw
oraz

do wyposażeń wewnętrznych 

kończących się budów

polecają

M I E J S K I E  Z A K Ł A D Y  
C E R A M I C Z N E
KraKów, LwowsKa 2.

Je dno r a z owa  próba przekona 
każdego o dobroci i taniości 

towarów w firmie
S0SENK0 - PODGÓRZE - RYNEK L. 9.

■ ■ N i H i r u r n i i H i n i i H ł a i i i T r i i H i i B i n i i i i n

PRZEMYSŁ TOWARÓW ŻELAZNYCH '■
SP. Z OCR. ODPOW. W  KRAKOW IE —  Telefon 131.' g

OKUCIA BUDOWLANE ŻELAZNE |
jak: drzwiczki do pieców, krańce, szaba- 
śniki, zasuwy do drzw i i okien, zawiasy.

Najlepsze kina:
f * * 4

Stl,
O B U W IE ! ! ! Po  cenach fabrycznych  
męskie, damskie i dziecinne, poleca 
M agazyn obuwia L u d w i k a  M i s z -  
c z y ń s k i e g o  Podgórze  Lwowska 9. 
—  Za każdą parą pełna gwar nc!a. —

Firma M a r j a n  P i e t r z y k
sprzedaje mięso I jaKości —  oraz 

wieprzowinę i cielęcinę 
po cenach konkurencyjnych 
nlica J ó z e f i ń s K a 1. 24.

po odnow ien iu

l

W  O ŚW IĘ C IM IU  ul. B ab ice  (daw n. sk le p  K la j i)  
otw arto  filją  k ra k o w sk ie j fab ryk i e lek trom oto - 
rowej p ie rw szo rzę d n y c h  w yrobów  z  m ię sa  k o ń ­
sk ie go . Godzien św ie że  m ięso I. k la sy  badane 
przez  u rząd  w e łe ryn . w  Krakow ie. A. HAUSNER.

K r y c i e  d a c h ó w  oraz w sz e lk ie  in sta la u  e 
w odoc iągow e, gazow e i k a n a liz a c je

wykonuje firma
3. TC KAR i L. FRYZĘ

KraKów, św. Jana 10. — Tel. 574

Sklep kolonjalny W. Farkasowej
poleca na Święta  

najlepsze towary Korzenne
po cenach konkurencyjnych 

ul. RęKawKa 1

Ogłaszajcie się w „Alarmie Powszechnym"!

SKLEP ELEKTROWNI MIEJSKIEJ
PAŁAC SPISKI KRAKÓW ULICA BRACKA L. 12. - TELEF 2051. PAŁAC SPISKI

Otwarty od godziny 9-ej rano do godziny 7-ej wieczorem bez przerwy.

Na św Mikołaja Na św. Mikołaja
Poleca : Abażury, froterki, odkurzacze, świeczniki, żyrandole, kinkiety, lampy biurowe i na 

szafki nocne, kuchenki, garnuszki, czajniki, maszynki do czarnej kawy, żelazka, aparaty 

do suszenia i grzania rurek do włosów, piecyki i inne aparaty i przybory z oddziału elektrycznego

W ydaje i za treść odpowiada naczelny redaktor P IO TR  RYSIEW ICZ.
D R U K AR N IA  GRONUSIA I  ORŁOW SKIEGO W  KRAKO W IE , U L IC A  STO LARSKA L. 6.


